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Po kilkudniowej przerwie Sejm wzno- 
wił w czwartek posiedzenia i ma obec 
nie przystąpić do obrad 
rolną, Jak wnioskować należy z ożywie 
nia panującego wskutek tego w kulua- 
rach sejmowych debaty będą niezwykle 
ciekawe a starcia między klubami bar- 
dzo ostre. Tymczasem Sejm uchwalił w 
czwartek po południu dwie ważne spra- 
wy. Jedną o utworzeniu instytutu geolo- 
gicznego, drugą o budowie kolei Kale- 
ty—Herby, łączącej Górny Sląsk z Po- 
znańskiem. Następnie rozpoczęto ob- 
szerną dyskusję nad projektem noweli 
do ustawy o podatku przemysłowym (re- 
ferował pos. Ilski). Z przedłożonej no- 
-weli podatek został zniżony do 1% od 
surowców.i towarów wytwarzanych przez 
przedsiębiorstwa przemysłowa i przez 
takie, które je przerabiają lub zużywa 
ją. Ministrowi Skarbu w porozumieniu 
z Ministrem Przemysłu i Handlu przy- 
sługiwać będzie prawo obniżania podat- 
ku jeszcze od innych artykułów. Arty- 
kuły pierwszej potrzeby, oraz surowce 
niezbędne dla rolnictwa lub przemysłu 
w sprzedaży hurtowej są oprocentowane 
w wysokości 0,5 proc., natomiast pod 
niesiony do 5 proe. obrót komisowy i po- 
średników handlowych, ponieważ jest to 
właściwie nie obrót, ale zysk. Co do 
podatku od zbytku, komisja stanęła na 
stanowisku zniesienia go, a wprowadze 
nia wzamian tego specjalnych stawek 
podatkowych od przedmiotów zbytku. 
Życie nauczyło, że ten podatek był omi- 
jamy przez wiele firm, gdyż doliczanie 
podatku uniemożliwiało czasem prze- 
prowadzenie tranzakcji. Od podatku 
przemysłowego zwolnione są instytucje 
udzielające kredytu długoterminowego, 
zaś drobniejsze organizacje przemysłowe, 
jak warsztaty rzemieślnicze, rękodziel- 
nicze, których sytuacja handlowa i kre- 
dytowa jest b. ciężka, a brak organiza 
cji uniemożliwia zbycie produkcji poza 
zamówieniami poszczególnych klijentów. 
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4 przegląd ważniejszych wydarzeń. 


Pozatem przeprowadzone jest ustawowe 
zwolnienie półfabrykatów i fabrykatów. 

Ponadto komisje szacunkowe zwalniać 
mogą od. podatku wyjątkowo ubogich 
płatników, których podatek nie przewyźż: 


¡sza 50 złotych rocznie. Dalszy ciąg dy- 


skusji odbędzie się na piątkowem posie- 
dzeniu oraz przed posiedzeniem Senatu. 
Senat obradował codziennie nad 
budżetem, przeprowadzając szczegółowe 
dyskusje nad budżetem poszczególnych 
ministerstw. Srodowe posiedzenie Sena- 
tu było setnem z rzędu, z tej racji mar- 
rszałek Trąmpczyński otwierając obra- 
dy, stwierdził, że Senat może sobie 
wystawić świadectwo, że praca jego od- 
bywała się w interesie kraju o tyle, o 
ile dopuszcza do tego rola zakreślona 
przez konstytucję. Może też sobie wy- 
stawić świadectwo, że antagonizmy par 
tyjne, które rozrywają nasz kraj na 
wrogie obozy przy pracy Senatu, nie by- 
ły prawie widoczne, Wyraził nadzieję, 
że senat i dalej będzie pod tem hasłem 


pracować i dalsza setka posiedzeń bę- 
dzie również poświęcona pracy dla do- 
bra narodu. 


Z kolei przy budżetie ministerstwa 
spraw wewnęrznych sen. Godlewski (Zw. 
Lud. Nar.) przedstawił referat o służbie 
zdrowia. 

Sen. Zdanowicz referował budżet Mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych. Mówca 
podniósł, iż w r. z. wzrosły agendy mi- 
nisterjum spraw wewnętrznych i zgło- 
sił rezolację, aby czynności, związane z 
poborem rekrutów, spełniane były wy- 
łącznie przez urzędników cywilnych, tak, 
ażeby ofieerów ewidencyjnych zatrudnić 
można było wyłącznie w wojsku. 


— Senat obradował we czwartek przed 
południem nad budżetem Ministerstwa 
Sprawiedliwości i Głównej Dyrekcji Poczt 
i Telegrafów. W dyskusji nad budżetem 
Ministerstwa Sprawiedliwości przema- 
wiał Min. p. Zychliński, odpierając za- 
rzuty lewicy eo do stosunków w wiezie- 
niach. Twierdził, że stosunki te stale 
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Przegląd ważniejszych wy- 
darzeń. 


Ż posiedzenia Rady Miejskiej. 


Uroczystości Chrobrzańskie w 
Chełmie. 


KRONIK A miejscowa, z 
powiatu 


Udaremoiona ucieczka więź- 
niów. 
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się poprawiają. Ponieważ w różnych 
dzielnicach była różna organizacja wię- 
ziennictwa, kres temu położy wniesiona 
już do Sejmu ustawa o jednolitej organi- 
zacji dla całego państwa. P. Min. pro- 
sił o nieskreślanie żadnych sum z bu- 
dżetu. W dyskusji nad budżetem Dy- 
rekcji Poczt podniesiono konieczność u- 
łatwienia prowincji połączeń telefonicz- 
nych. Na tem Senat odroczył swe obrady 
do piątku przed południem, w sobotę 
zaś prawdopodobnie obradować będzie 
cały dzień. Co do planu prac Sejmu, to 
w piątek odbędzie się zapewne  posie- 
dzenie Konwentu Senjorów, na którem 
ostatecznie zostanie zdecydowane, czy o- 
brady nad reformą rolną rozpoczną się 
w poniedziałek, czy też jak cheg nie-' 
którzy, dopiero po kongresie rolniczym. 
„— Połączone komisje sejmowe, wojsk. 
1prawnicza przyjęły poprawki Senatu do 
ustawy o zakwaterowaniu wojska. Przy- 
jete poprawki wprowadzają 4 proc. po- 
datek od faktycznie płaconego komor- 
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nego na rzecz budowy mieszkań dla ofi- 
cerów i podoficerów, oraz znoszą wszel- 
kie rekwizycje na kwaterunki stałe, do- 
puszczając jedynie kwaterunki przej- 
ściowe na ściśle ograniczony cza8. 

— Rada Ministr. na posiedzeniu 18.6 
uchwaliła wydać rozporządzenie na pod- 
stawie art. 3 go ustawy o uposażeniach 
urzędniczych. Rozporządzenie to posta 
nawia, iż od 1l-go lipca dodatek regu- 
lacyjny zmniejszony będzie z 70 ciu 
punktów na 60, a mnożna podwyższona 
z 40 na 42 punkty, Ponadto dodatek 
mieszkaniowy powiększony ma być o 
6 proc, 

— Klub Pracy zwrócił się do Marszał 
ka Sejmu z prośbą o interwencję w 
sprawie sporu z „Wyzwoleniem* na tle 
mandatu, a to dlatego, że „Wyzwole- 
nie* odrzuciło propozycję sądn honoro- 
wego w tej sprawie. P. Marszałek posta- 
nowił przekazać sprawę do Sądu Mar- 
szałkowskiego. 
` — Do Warszawy przybyli szef. dele- 
gacji polskiej do rokowań handlowych 
z Niemcami p. dr. Prądzyński, radca 
handlowy p. Sokołowski i członek dele- 
gacji p. Królikowski, oraz senator Bar- 
toszewicz. W Ministerstwie Spraw Za- 
granicznych odbyła się w czwartek kon- 
ferencja w sprawie tych rokowań, p. 

* Minister Skrzyński zaś konferował z pos. 
niemieckim Rauchem. Jak się dowia- 
dujemy istnieje prawdopodobieństwo 
wprowadzenia pewnego prowizorjum go- 
spodarczego z Niemcami. Rokowania han- 
dlowe trwać będą dalej, 


— B. Minister spraw wewnętrznych 
p. Cyryl Ratajski objął urząd prezyden- 
ta m. Poznania. 
— Minister spraw zagranicznych Cze- 
ehosłowacji Benesz, odjechał 17 b. m. 
z Paryża do Pragi. 
` — Dzienniki czeskie donoszą iż pre- 
zydent Czechosłowacji zaprosił Prezy- 
denta p. Wojciechowskiego do Pragi. 
— 18.6 po południu przybył do War 
szawy minister rolnictwa Czechosłowa- 
-cji p. Hodża, który rewizytuje polskie- 
go ministra rolnictwa p. Janickiego, 
oraz weźmie udział w Międzynarodowym 
Kongresie Rolniczym w Warszawie. W 
sobotę przybędzie na Kongres minister 
rolnictwa Austrji p. Buchiner. 

— Prezydent Wojciechowski - jedzie 
_ do Gdyni 25 b. m. 

'— We czwartek po południu odbyło 
„się posiedzenie Komitetu Politycznego 
Ministrów pod przewodnictwem Premje- 
ra p. Grabskiego, przy udziale Ministrów 
zasiadających w Komitecie FEkonomicz- 
nym. W charakterze rzeczoznawey obec- 
ny był na posiedzeniu pos. Korfanty. 
Przewodniczący delegacji do rokowań 
z Niemcami p. dr. Prądzyński, wraz z 
"pp. Sokołowskim i Królikowskim złożyli 


obszerny referat o przebiegu rokowań. 


Po wyczerpaniu dyskusji, zważywszy do- 
~ niosłość zarządzeń rządu niemieckiego, 
wydanych w związku z fwygaśnięciem 
terminu ważności postanowień $ 228 


Konwencji Genewskiej, w szezególności 
zaś zakazu puszczania naszego węgla do 
Niemiec, postanowiono celem zadośćuczy- 
nieniu trosce o bilans handlowy, zagro- 
żony wskutek tego poważnym uszczerb- 
kiem, wydać w formie rozporządzenia 
Rady Ministrów zakaz przywozu do Pol- 
ski niektórych towarów, a to w takiej 
ilości, jakiej wymagać będzie ubytek na- 
szego eksportu. 

— Minister Oświaty St. Grabski, ba- 
wiący od kilku dni na wizytacjach we 
Lwowie, odbył w wyższej szkole dla han- 
dlu zagranicznego konferencję, w której 
prócz niego- wzięły udział członkowie 
kuratorjum szkolnego, prezydent miasta 
Neumann, wice-prezydent miasta Stahl, 
były minister Stesłowicz, wiee-prezes 
izby handlowej i przemysłowej Lewicki, 
dyrektor szkoły Pawłowski, oraz grono 
nauczycielskie w komplecie. Dyrektor 
Pawłowski zwrócił się do Ministra z prze- 
mówieniem, w którem prosił o rychłe i 
przyehylne załatwienie wniesionej do Mi- 
nisterstwa prośby o nadanie wyższej 
szkole dla handlu zagranicznego praw 
akademiekich i państwowych, o uprzy- 
wilejowanie absolwentów w służbie pań- 
stwowej, zwłaszcza konsularnej, wresz 
cie o nadanie szkole tytułu akademji 
eksportowej, a dla absolwentów tytułu 
naukowego. Pan Minister przyrzekł w 
czasie ferji letnich przedyskutować 
szczegółowy program studjów szkoły, a 
przed jesienną sesją sejmową przygoto- 
wać projekt ustawy, nadającej wyższej 
szkole dla handlu zagranicznego prawa 
państwowych szkół akademickich. Pro- 
jekt ten Minister wniesie do Sejmu za- 
raz po wakacjach sejmowych. 

— Da.14.6 w okolicy Kcrca na Woly- 
niu trzydziestu bolszewickich żołnierzy 
obstrzeliwało patrol korpusu ochronne- 
go pogranicza usiłując przejść na pol- 
skie terytorjum celem odebrania konia 
należącego do bolszewickiej kawalerji. 
Ofiar w ludziach nie było, podstrzelono 
jedynie konia pod polskim ułanem. 


— W środę rano zakończył się proces 
przeciw wywiadowcom policyjnym, oskar- 
żonym o wymuszenie. Na ławie oskarżo- 
nych zasiedli podkomisarz Kozubowski, 
wywiadowcy: Borylo, Neufeld i Gruen- 
berg. Sąd skazał podkomisarza na pół- 
tora roku więzienia, Neufelda na 2 lata 
ciężkiego więzienia z obostrzeniami, 
dwóch pozostałych uniewinnił. 


Zagranica. 


Francja. Organy kartelu lewicy 
przopowiadają rozbicie się dotyczczaso- 
wej większości rządowej przez odpad- 
nięcie socjalistów. 

Wczorajsze nocne posiedzenie partji 
socjalistycznej miało przebieg bardzo 
ożywiony i trwało do 2 ej rano. Mówey 
przeważnie wypowiadali się przeciwko 
polityce finansowej Caillaux i polityce 
marokańskiej Painleve'go. Posiedzenie 
zakończono bez głosowania. Dziś ma 
zapaść decyzja, chociaż możliwe jest, że 


przed ostatecznem rozstrzygnięciem zwo- 
łana będzie ogólno-krajowa konferencja 
partyjna. Prasa prawicowa rozważa mo- 
żliwość poparcia gabinetu Painleve'go 
po zerwanu z socjalistami i czy rząd 
obecny byłby skłonny do pozostania przy 
większości przesuniętej na prawo. 

— Odpowiedzi Niemiec na notę Brian- 
da oezekują w Paryżu dopiero po 4 lub 
5 tygodniach i przypuszczają, że odpo- 
wiedź ta da podstawę do dyskusji. 

Nadeszła tu odpowiedź Mussoliniego, 
który zastrzegałsobie zajęcie stanowiska 
i stwierdza, że rokowania o pakt bezpie- 
czeństwa jeszcze się nie zaczęły. „Perti- 
nax“ pisze, że Francja zamierzała wcią- 
gnąć do paktu również granicę Brenne- 
ru, jednak porzuciła tę myśl pod wpły- 
wem Anglji. 

— Komunikat oficjalny z frontu ma- 
rokańskiego donosi, iż w ostatnich 24 
godzinach zauważono wzmożoną ruchli- 
wość patroli powstańców na całym 
froncie. Powstańcy zaatakowali ponownie 
pozycje leżące w sąsiedztwie Tetuanv, 
zostali jednak po ciężkich walkach od- 
parci. Wywiad francuski stwierdził, iż 
Abd-el Krim przygotowuje się do gene- 
ralnej ofenzywy na Fez, przyczem emi- 
sarjusze jego na tyłach wojsk francus- 
kich prowadzą intensywną propagandę 
zapowiadając rychłejoswobodzenie z pod 
władzy francuskiej, 

— Na stanowisku głównodowodzącego 
na froncie marokańskim ma zajść zmia- 
na. Obecny dowódca marszałek Lyautey 
ustępuje. Jako ewentualnych kandyda- 
tów wymieniają marszałka Petaina, gen. 
Weyganda, oraz gen. Grourrard. 


Anglja. Liczba bezrobotnych w An- 
glji wzrasta z tygodnia na tydzień i 
ostatnio zwiększyła się wskutek zam- 
knięcia kilku kopalń węgla. 

W przedostatnim tygodniu sprawozdaw- 
czym liczba bezrobotnych wykazuje 
zwiększenie o 60.000, w ostatnim o 
40.000 i ogółem wynosi 1.291.000 czyli 
o 263.000 więcej niż w roku zeszłym o 
tej samej porze. 


Z Ligi Narodów. Konferencja w 
sprawie kontroli handlu bronią rozpo- 
częta w Genewie 4 go maja pod prze- 
wodnictwem , Cartona de Viart, zakoń- 
czyła swe prace 17 b. m. rano. 

Pierwszy zabiera głos Carton de Viart, 
który stwierdza, że różne dokumenty, 
w których konferencja ujęła wyniki 
swych prac, to znaczy tekst konwen- 
cji, protokół, dotyczący wojny chemicz- 
nej, deklaracja w sprawie terytorjum 
w Afryce Półnoecnej, protokół podpisa- 
nia konwencji i akt końcowy zostały 
przez konferencję zatwierdzone. Zgo- 
dzono się, że konferencja interpretuje 
nazwę Rosji, jako całość terytorjum, 
stanowiącego dzisiaj związek republik 
sowieckich. f, 


Z kolei przystąpiono do składania 
podpisów. Delegacje Rumunji, Polski, 
Estonii, Finlandji i Łotwy oświadczają, 


że przyjmują konwencję z zastrzeżeniem 


Na 16. 


które zawiesza stosowanie art. 6i 9 w 
sprawie ujawnienia eksportu do chwili 
przystąpienia do konwencji Rosji. 

Wśród paru delegacyj, które były 
nieobecne zwróciła uwagę nieobecność 
delegacji litewskiej, która w ten spo 
sób narazie jeszcze nie oświadczyła, 
czy podpisuje konwencję. 


Czechosłowacja. Rozpoczęły się 
w Pradze obrady konferencji przedsta- 
wicieli partji socjalistycznych państw 
bałkańskich, z udziałem przedstawicieli 
Jugosławji, Bułgarji i Grecji. Rumuńska 
partja socjalistyczna zakomunikowała, 
że delegat jej przybędzie przy pietw- 
szej możności. Konferencja została zwo- 
łana z iniejatywy komitetu wykonaw- 
czego drugiej między narodówki i obra- 
duje w obecności sekretarzy komitetu 
Adlera i T. ;Shaw, który przewodniczy 
obradom. 


Belgja. Z Brukseli donoszą o straj- 
ku w przemyśle metalowym. W Leo- 
djum fabryki są jeszcze czynne, lecz i 
tam grozi strajk. Robotnikom chodzi 
nietylko o podwyższenie płac, lecz głó- 
wnie o kwestje zasadnicze, bo robotnicy 
żądają kontroli ksiąg handlowych. Licz- 
ba strajkujących w Charlerois przekra- 
cza 15 tysięcy. Sprawa ta ma doniosłe 
znaczenie ze wzglądu na kryzys w prze- 
myśle belgijskim. 


Niemcy. Rząd niemiecki zawiadomił 
kupców węglowych, że od 1 lipca nie 
będą wydawane pozwolenia na import 
węgla z Polski, 


` — Wśród przedstawicieli młodzieży 
nacjonalistycznej, która była przyjęta w 
ostatnich dniach przez Hiudenburga by- 
li również przedstawiciele młodzieży 
nacjonalistycznej i bojowej z Gdańska. 
Złożyli oni wobec Hindenburga przysię- 
` gQ, że będą współpracowali nad przy- 
wróceniem Rzeszy dawnej świetności. 
Hindenburg zwrócił się specjalnie do 
przedstawicieli gdańskich nacjonalistów 
z wezwaniem, aby zapomnieli o partyj- 
nych nieporozumieniach i pracowali u- 
silnie nad zwycięstwem Niemiec. 


Rosja. Z. Piotrogrodu donoszą, że 
dowódca sił morskich Rosji sowiee- 
kiej Joffe w rozmowie z dziennika- 
rzami oświadczył, iż w najbliższych 
dniach eskadra bałtycka floty sowiec- 
kiej wypłynie na morze w celu .do- 
konania szeregu manewrów. W skład 
eskadry wejdą statki linjowe, krążow- 
niki, torpedowce, łodzie podwodne it.d. 
W połowie lipca krążownik „Aurora“ i 
statek szkolny „Komsomołec* odpłyną 
zagranicę, przyczem odwiedzą szereg 
portów skandynawskich. 


 — Według wiadomości z Mińska Lit. 
wyszło rozporządzenie rządu sowieckiego 
o przymusowym wywłaszczeniu właści- 
cieli ziemskich na pograniczu polsko- 
sowieckim. Wywołało to wśród ludności 
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Głównodowodzący armjq francuską w Murokku u sułtanu. 


Marszałek francuski, Lyautey, głównodowodzący sił francuskich w Marokku zło- 
żył wizytę sułtanowi marokkańskiemu. Rycina nasza przedstawia marszałka, po- 


dejmowanego w pałacu sułtana w Fezie 


w otoczeniu najbliższych. 


Jak wiadomo, marszałek Lyautey w momencie bardzo krytycznym dla Ma- 
rokka, gdy 30.000 rifów zdołało się przedrzeć przez placówki i zagroziło poważ- 
nie miastu Fez, potrafił błyskawicznie przeprowadzić swe siły i ocalić miasto od 
zagłady. Obecnie marszałek gotuje się do decydującej rozprawy z dowódcą rifów, 


Abd-el-Krimem. 


polskiej panikę. Część (ludności zanie- 
chała obsiewania i uprawiania pól żyjąc 
pod strachem wysiedlenia. 


Ameryka. Wielka burza, która sza 
lała nad stanem New Jersey, wywołała 
katastrofę kolejową pod Rockport. 29 
osób skutkiem katastrofy zginęło na 
miejscu, 69 jest ciężko rannych. Pier- 
wszy. wagon, który znajdował się tuż za 
lokomotywą, wpadł na maszynę, która 
skutkiem tego eksplodowała. Wybuch 
był tak gwałtowny i tak silny, że nikt 
z tego wagonu nie uszedł z życiem. 


— Według ostatnich wiadomości, licz- 
ba zabitych w katastrofie pod Roekport 
wynosi 36 osób. Obawiają się dalszych 
zgonów, ponieważ szereg osób jest bar- 
dzo ciężko rannych. 

— Pociąg, który rozbity został pod 
Rockport, wiózł podróżnych, którzy za- 
mierzali wsiąść na statki i odpłynąć na 
wakacje do Europy, w szczególności do 
Niemiec. Był to specjalny pociąg tury- 
styczny. Lokomotywa eksplodowała, pa- 
ra poparzyła śmiertelnie wiele osób. 


Chiny. Na przedmieściach Szangha- 
ju zamordowany został amerykański kon- 
sul Mackenzie, towarzysząca mu żona 
została ciężko ranna. Sprawcy morder- 
stwa umkńęli. 

Sytuacja w dzielnicy cudzoziemskiej 
polepszyła się nieco. Strajk marynarzy 


pe Z EC A. 


trwa jednak dalej. Do portu w Szang: 
haju zawinął okręt wojenny francuski 
Michelet“, który wysadził na ląd od 
dział marynarzy francuskich. i 


jejojejojojefojojojojojojo| 
premju dla Czytelników 


„Chełmskiego Kurjera 
Ilustrowanego. 


Wydawnictwo naszego pisma 
chcąc obdzielić Czytelników pre- 
mją — weszło w porozumienie 
z Dyrekcją Kina „Oaza! i za- 
warło umowę na zniżkę bile- 
tów na wszystkie miejsca 
w wysokości 50 proc. za 
okazaniem kuponu, wydrukowa- 
nego na ostatniej stronie „Ch. 
Kurjera Il.“ Każdy z Czytelni- 
ków, który przedstawi w kasie 
Kina „Oaza* wycięty kupon 
otrzyma bilet o połowę tań- 
szy. na każde z żądanych miejse. 

Sądzimy, że ogół Czytelników 
będzie korzystał z tej inowacji, 
zwłaszcza, że w najbliższej przy- 
szłości ukażą się na ekranie 
„Oazy“ fllmy picrwszorzęd- 
nej wartości. 
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2 posiedzeniu Rady Miejskiej. 


W sobotę, dnia 13 b. m. ławy ro 
dzicielskie i  galerja  pełniusieńkie. 
Wszystkich przejmuje iskra zaciekawie- 
nia i pewnego zdenerwowania. Miały 
bowiem być rozważane ciekawe, pierw- 
szorzędnej wagi kwestje, z tych zaś 
na pierwszy plan wybijzła się sprawa 
elektrowni i budowy ratusza. Komisja 
budowlana miała na tem posiedzeniu 
zdawać sprawozdanie ze swoich czyn 
ności pod względem technicznego wy: 
konywania budowy ratusza, jak również 
przedstawić wynik rewizji rachunków 
budowlanych. Prace Komisji trwały pra- 
wie dwa miesiące — wynik zaś jej, 
przedstawiony R. M. zaważył głównie 
na wypadkach, jakie zaszły na tem po- 
siedzeniu. Ze sprawozdania rachunko 
wego wynika, że przedsiębiorca budo- 
wlany, p. Donajko pobrał zadużą kwotę 
17.470 zł., ze sprawozdania zaś technicz 
nego, iż trzeba będzie rozebrzć niektó 
re wadliwie zbudowane części ścian i 
fundamentów. W tej atmosferze cleż- 
kich zarzutów wyłonił się dalej cały 
szereg Innych — rzucanych przez red 
nych w stronę Magistratu. I tak w 
sprawie elektrowni oskarżono Magi- 
strat, iż przewlekając budowę tejże, 
naraża miasto na kosztowne, a całkiem 
zbyteczne wydatki, następnie, że ze 
sprawą b. ławnika p. Strockiego nie 
odniósł się do Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, dalej, że nie wykonywano 
uchwał Rady, nie wiedzieć, czy dlatego 
iż wykonać ich nie mógł, czy też po: 
prostu dlatego, że nie chcieł. 


| Terpic i ławnicy pp. Drzewiński i Skrzyń- 


ski. Jako nowego ławnika desygnowa 
no p. Marcina Falkowskiego, sekreta 
rza Klubu Mieszczańskiego. Na jednem 
z posiedzeń tego klubu przemawiał do 
zebranych i przedstawił się im p. inż. 
Mastalerz. Wobec takiego przebiegu 
sprawy niemal pewną jest rzeczą, iż 
kandydaci powyżej wymienieni przejdą 
i obejmą w swe ręce zarząd miasta. 
Osoba kandydata p. inż. Mastalerza, 
nie jest znaną szerszemu ogółowi mie- 
szkańców. Jest to. jednakże człowiek, 
dający pełną gwarancję, iż petrafi 
wyprowadzić Magistrat z burzliwych 
fal, na których się znalazł —na spokoj- 
niejsze wody Będzie to zależzło oczy- 
wiście od tego, czy znajdzie zrozumie: 
nie i poparcie u społeczeństwa. Musi- 
my tu dzć wyraz przeświadczenie, iż 
sanacja stosunków może nastąpić, gdy 
tylko pozbędziemy się przesadnej kry- 
tyki, jakże często zgubnej i wiążęcej 
człowiekowi nawet nejlepszych chęci, 
wiedzy i pracy, obie ręce. Przypatrzmy 
się ubiegłym okresom naszego życia 
samorządowego— uderzmy się w piersi 
i przyznajmy, że często był-by się uni 
kneło niejednego fałszywego kroku, 
gdyby nis nesza nagany godna chęć 
nicowania tego, co nie zasługiwzło na 
wet na merną wzmiankę, a co nasza 
R M. podnosiła do godności jakiejś 
kwestji europejskiej, dyskutowano więc 
nad tem człemi godzinami — zabiera 
jąc drogi czas sobie i innym, a było to 
tylko przelewanie pustego w próżne. 


Z całego szeregu tych zarzutów wy |Nsd rzeczami zaś wielkiej wagi — prze 


nikało jasno, iż radni nie mają zsufe- | chodzono nie raz 


lekko i bez żadnej 


nia do Magistratu i dążą do jego oba- dyskusji. Chcąc być bezstronnymi, mu: 


lenia. Z nzgromadzonych ciężkich chmur 
— wypadł wreszcie grom, w postaci 
przerwania dyskusji i uchwalenia całe 
mu Zarządowi votum nieufności. 

Teraz członkom zarządu nie pozo 
stawało nic innego, jak tylko złożyć 
mandaty i przejść do historji. Datujące 
się od dłuższego czasu naprężenie sto” 
sunków między radą, a Magistratem 
znalazło swój epilog. Załatwienie prze 
dłożonych radzie próśb, podań etc. po 
stanowiono wziąć na porządek dzienny 
przyszłego pesiedzeni», które naznaczo 
no na środe, dn. 17 czerwca b. r. W 
niu tym miały się też odbyć wybory 
nowego Zarządu Megistratu 

Na tem posiedzenie rozwiązano. 


Poszczególne Kluby radzieckie rozpo 
częły gorączkową pracę nad ustaleniem 
kandydatur na burmistrza, wiceburmi 
strza i trzech ławników. Odbyły się 
więc zebrania i doszły całkowicie do 
porozumienia. Postanowiono przyjąć i 
popierać kendydaturę ns burmistrza, w 
osobie inż. p. Kazimierza Mastalerza z 
Lublina. Tak samo mieli pozosteć na 
swych stanowiskach wiceburmistrz p.| 


simy to podnieść i na tem miejscu po 
wiedzieć, że zawinił Mag'strat, ale za- 
winła także i rada miejska, nia zawsze 


stojąca na wysokośc swego szczytnego 


zadania i nie zawsze chcąc widzieć, że 
co jest czerne, nie może być białe i 
naodwrót, 

Dlatego dziś, gdy wybrała już nowy 
Zarząd, niechże zejdzie z tych błędnych 
ścieżek, przecież ma już poważne do 
świadczenie za sobą. Niech pracuje — 
nie krępuje niech nie waha się zganić, 
gdy trzeba, zle tekże niech uzna cięż- 
ką naprawdę pracę przedstawi- 
cieli Zarządu Magistratu i niech z nimi 
zawsze zgodnie współpracuje, a wynik 
będzie neprawdę dla miasta tylko do 
datni. 

Teraz ma stanąć na czele tego mia- 
sta człowiek, znany już ze swej uprze- 
dniej działalności społecznej i samo- 
rządowej. Ma on lat 42. Studjował na 
politechnice warszawskiej i lwowskiej, 
gimnazjum ukończył w Lublinie. Brał 
udział w strajku szkolnym, w r. 1900— 
był członkiem Stowarzyszenia Młodzie- 
ży Narodowej Robotniczej i Narodowe- 
go Związku robotniczego. Zorganizował 


w roku 1918 Straż bezpieczeństwa w 
Lublinie, jak również P. S, L. na oku- 
pację austrjacką. Od roku 1918 — 1919 
był radnym miasta Lublina — nie jest 
mu więc także praca samorządowa obcą. 

Sprawy rzemieślnicze są mu bliskie, 
gdyż był on długoletnim prezesem To: 
warzystwa Wzajemnej Pomocy Rze 
mieślników i Handlujących m. Lublina. 


W środe, dn. 17 b. m. odbył sięnie: 
jako dalszy ciąg posiedzenia scbotnie- 
go. Fakt, że miały się odbyć wybory 
nowego zarządu Magistratu, zgromadził 
bardzo liczną publiczność i spowodo 
wzł.. punktualne zaczęcie obrad— rzecz 
w dziejach naszego miasta niesłychana. 
Najpierw przyjęto zrzeczenie się posła- 
danych godności przez stary zarząd. B. 
Burmistrz p. H lgier i b. ławrik p. Strocki 
zrzeczenie to przedłożyli na piśmie. 

Nastę»nie, wśród ogromnego zacie: 
kawienia na gel:rji, przystąpiono do 
wyborów zarządu W głosowaniu taj- 
nem burmistrzem został obrany wszy- 
stkimi głosami p inż. Kazimierz Masta- 
lerz z Lublina, wice burmistrzem nadal 
p. Terpic Włodzimierz. Na ławników 
wybrano ponownie pp. Piotra Drzewiń- 
skiego i Jana Skrzyńskiego i po raz 
pierwszy p Marcina Falkowskiego. 

Radny p. Niewiadomski—zwraca 
się do nowego Zarządu z apelem, aby 
tak pracował, by zasłużył na podziękę 
ze strony miasta. Poprzedni Zerząd mo: 
że miał najlepsze chę i okoliczności je: 
dnak tak się złożyły, że musiał ustąpić. 
Kulminacyjny punkt zebrania rady mi 
nął bez jakiegoś wyrażniejszego poru: 
szenia na ławach redzieckich—z tego 
powodu, że jak zaznaczyl śmy wyborcy 
uprzednio dokładnie się porozumieli i 
przybyli z gotowym już planem— przez 
co uniknięto wielu zatergów i niepo- 
trzebnego chaosu, a co już dawniej 
nieraz niestety mi.ło miejsce. 

Dalsze obrady zajęło załatwienie 
próśb i podeń, jakie wpłyneły do R. M., 
a na sobotniem posiedzeniu nie zoste- 
ły rozpatrzone. 

Dłuższą dyskusję wywcłała prośba p. 
Jana Cwiertniewskiego o oddanie mu 
piekarni miejskiej, pod kontrolą Magi- 
stratu, za co zobowiązał się wypiekać 
chleb o 10 gr tańszy na funcie od ce 
ny mąki. 

w rezultacie, na wniosek p. sędzie 
go Umińskiego uchwalono przekazać 
tę sprawę do załatwienia nowemu Za- 
rżądowi Magistretu i na wniosek PP. r. 
Łuczkowskiego Edwarda i Prochala z 
tem, aby prośbę p. Cwiertniewskiego 
przychylnie załatwić. 

Do urzędu rozjemczego wybrano- ze 
strony lokatorów Magistr., Michała Wa- 
lewskiego i p. Stanisława Rubinzons, a- 
ze strony właścicieli nieruchomości pp. 
Stan. Więckowskiego i Sew. Swierkow- 
skiego. 

Prośbę pracown. Magistratu p. Jana 
Warszawy o wzięcie na etat i wyzna 
czenie kategorji -uchwalono przesłać 
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do komisji budżetowej i do załatwienia 
łącznie z Mzagistratem. 


Jednogłośnie uchwaloro udzielić 
subsydjum w kwocie 400 zł, gospody- 
ni szpitala św Mikołaja Merji Knorowej, 
celem. umożliwienia jej fachowego dok- 
sztełcenia się w służbie sanitarnej. 


Pismo Banku Gospod. Krajowego w 
Wzrszawie, nawołujące do zakładania 
komunalnych Kas oszczędnoś :i — przy- 
jeto do wiadomości Tak samo pismo 
L. O. P. P. o subsydjum z tem że na 
przyszły rok wstawi się do budżetu od- 
powiednia kwotę — ustaloną przez Ko 
misję budżetową. Wniosek radnego ». 
Czepki o wypłetę subsydjum w kwocie 
1000 zł. — z obecnego budżetu - upada 


Następnie odczytano wykaz dzieci 
wszystkich szkół chsłmskich, za wyjat 
kiem szkoły im. Kazimierza W. — po: 
trzebujących wyjszdu na kolonie letnie 
Dzieci takich jest cgółem 268 w tem 
średnio zamożnych 67 — zaś bardzo 
biednych i biednych 201. (Uichwslono 
przekazać subsydjowanie kolonji letnich 
nowemu Magistretowi. 


W końcu odczytano wnioski nagłe: 
a) o udzielenie b. Burmistrzowi p Hil- 
gierowi jednorazowej odprawy, w wy 
sokości trzechmiesięcznych poborów — 
uchwalono wszystkimi głosami, za wy- 
jatkiem głosu r. p. Dragońskiego i b) 
wniosek radnych klubu lewicy o nada 
nie Marszałkowi. Piłsudskiemu tytułu 
honorowego obywatela m. Chełma, 
który to wniosek wszyscy radni bez 
względu na przynależność polityczną 
przez powstanie z miejsc uchwalają. 

Na tem posiedzenie zamknięto 


W. 


Z wyborem nowego Zerządu Magi- 
stratu, wchodzimy na nowe tory życia 
samorządowego naszego miasta. By- 
liśmy świadkami, jak poprzednicy dzi 
„siejszych włodarzy miasta zmagali się 
często z nasuwsjącemi się trudnościa- 
mi, jak w tej walce albo pedali, albo 
odnosili zwycięstwo. Wiemy. źe częś 
ciej zdarzały się wypadki klęski niż 
triumfu. Nie łudzimy się, że nowy Za- 
rząd Magistratu, w krótkim czasie po 
trafi przeprowadzić swoje zamierzenia. 
Stoi on wobec ogromnych trudności. 
Nie wiemy dotychczas, jakie plany ma 
"w zanadrzu i jaką strategje obmyśli, 
aby nie upaść, lecz zwyciężyć. Całe 
społeczeństwo miejscowe życzy mu na 
pewno tylko zwycięstwa i będzie go 
popierać, gdy tylko zauważy iż zamie 
rzenia nowego Zarządu Magistratu idą 
po linji interesów miasta i interesów 
- Państwa. 


Szanuj knżdy grosz 
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Uroczystości chrobrzańskie w Chelmie. 


W zgodnej harmonji hołdu i uwielbie- 
nia dla Pierwszego ukoronowanego króla 
Polski i Pierwszego Szermierza ;Jej 
państwowości mocarstwowej, iharmonji, 
która rozległa się cudownym dźwiękiem 
na ziemiach Rzeczypospolitej—zabrzmiał 
silnym akordem także nasz gród chełmski. 

Uroczystości te zapowiedział capstrzyk 
orkiestry.7 pp. Leg. w przeddzień chro- 
brzańskiego święta, a zerwała uas na 
nogi pobudka, odegrana wczesnym ran- 


„kiem niedzielnym dnia 14 czerwca b. r. 


Na „Górkę* poczęły nadciągać: szko- 
ły, delegacje, stowarzyszenia i organi 
zacje ze sztandarami, wojsko i nieprze- 
liczone tłumy ludzi. Cały rozległy plae 
przed kościołem katedralnym pokryły 
różnobarwne szeregi. 


Gdy już wszyscy stanęli na wyznaczo- 
nych miejscach -na dany znak wyprę- 
żyły się szeregj—prezentując broń i 
sztandary. Następuje przegląd oddzia- 
łów wojskowych i cywilnych organiza- 
cji. Wśród delegacyj, znajduje się tak 
że delegacja gminy żydowskiej, z rabi- 
nam na czele. Po ukończonym przeglą- 
dzie udają się wszyscy pod ołtarz polo- 
wy—bardzo gustownie wykonany przez 
p. Kabalę. Ks. Mjr. Warchałowski wcho- 
dzi na stopnie ołtarza. Rozpoczyna się 
Msza św. polowa. Orkiestra 7 p.p. Leg. 
wykonuje podczas Mszy św. religijne 
utwory. Po Mszy św. okolicznościowe 
kazanie wygłosił ks. Lewerski. 

Nabożeństwo skończone, Zgromadzone 
przed ołtarzem Pańskim „szeregi, koły- 
szą się, i odchodzą, aby w defiladzie 
okazać swą moc i swą radość z wielkie- 
go święta. 

Po obu stronach ul. Lubelskiej stają 
tłumy ludzi. Wszystkie okna i balkony 
wypełnione. Niedaleko ogrodu staje gru- 
pka osób cywilnych i wojskowych. 

Na jej czele znajduje się pkł. p. Dą- 
bek i Starosta p. Miedzybłocki. Orkie- 
stra rozpoczyna grać. Maszeruje pułk 
siódmy, pod dowództwem Mjr. Sztabu 


kiem defiluje. Następnie, przy dźwiękach 
orkiestry 2 pac. idzie pułk artylerji. 
Prowadzi go Mjr. Zieliński. Idzie oddział 
policji, pod Komendą Komisarza p. Gru- 
żewskiego defilują „sokoli“, pod wodzą 
Naczelnika, p. Dyr. Wiączkowskiego, 
straż ogniowa -ochotnicza z p. Oleszkie- 
wiczem, — i straż ogniowa miejska, z 
p. Suchoniem na czele, znaczą się sztan- 
dary kilku związków kolejowych, Klubu 
mieszczańskiego, Stow. robotników chrze- 
ścijańskich, idą harcerze, gimnazjum 
państwowe, Semin. naucz. żeńskie, mę- 
skie, Szkoła handlowa, gimnazjum ży- 
dowskie, i Szkola rolnicza w Okszowie. 
Pochód zamykają długie szeregi dzieci 
szkół powszechnych i wychowankowie 
obu płci, Ochronki „Tow. Dobroczynnoś- 
ci“. Wkrótce rozchodzą się wszyscy, 
unosząc w duszy niezapomniane wraże- 
nia z całej uroczystości, która wypadła 
wprost wspaniale. 


Wieczorem odbyła się w „Resursie* 
„uroczysta „Akademja*. Słowo wstępne 
wypowiedział p. prof. Wasilewski, zaś 
ks. prałat Kruszyński, profesor Uniw. 
Lubelskiego — wystąpił z nader cieka- 
wą, bardzo szczegółową i doskonale 
opracowaną prelekcją o Bolesławie Chro- 
brym. 

Słuchano jej z zapartym oddechem. 


Czcigodny Prelegent nieszczędził tru- 
dów i przybył do nas — za co należy 
Mu się szczególna wdzięczność, zwłasz- 
cza, że podobnego wykładu już dawno 
nie słyszeliśmy w Chełmie. 


Część koncertową Akademji wypełni- 
ły produkcje sopranowe p. drowej Fiur- 
nel, przy doskonałym akompanjamencie 
p. prof. Sautera i produkcje orkiestry 
7 pp. Leg. pod batutą kapelmistrza, p. 
Szlendaka. Zarówno piękny śpiew kon- 
certantki, jak również popis orkiestry, 
nagrodzono burzą oklasków. 


Opuszczaliśmy. progi „Resursy* z tem 
przeświadczeniem, iż podniosłego dnia 


gen. p. Lenczowskiego. Chylą się szable, uroczystości chrobrzańskich, nie zapom- 
żołnierz sprężystym i odmierzonym kro-|nimy nigdy, 


KRONIKA. 


KALENDARZYK. 
Alojzego W. 


22. Paulina B. W. Albina. 
23. Zenona M., Wiltrudy. 
24. Nar. św. Jana Chrz. ~ 
25. Prospera B, W. 
26. Jana i Pawła M. m. 
27. Władysław W. 
28. Ireneusza B. M. 

Z MIASTA. 


— Kino „OAZA“ — Wyświetia 3 i ostatnią 
część wspaniałego dramatu „Bogini Dżungli“ 
każdy kto widział pierwsze części pospieszy 
by podziwiać niezwykły ten obrnz. ` 


x» Osobiste. Nowy burmistrz p. inż. 


Kazimierz Mestalerz z dniem 20 b. m. 


objął urzędowanie z rąk b. burmistrza 
p. Al. Hilgiera. 


„w; Rektorem Uniwersytetu Lu- 
belskiego — został wybrany J. M. ks. 
prof. Józef Kruszyński. Ogółowi nasze 
go miasta osoba ks. Rektora jest dob: 
rze znaną z uroczystości chrobrzań- 
skich, na których wygłosił prelekcję o 
Bolesławie Chrobrym. 3 

x Procesja Bożego Ciała. Piekna 
ta uroczystość kościelna wypadła u 
nas w roku bieżącym imponująco. Bra- 
ły w niej udział tłumy wiernych, orga- 
nizecje i stowarzyszenia ze sztandarami, 
wśród których wyróżniał się dzielny 
„Sokoł” chełmski, coraz częściej i coraz 


Str. 6. 


licznie- występujący na wszystkich uro: 
czystościach kościelnych i patrjotycz- 
nych w swych barwnych mundurach. 
Procesję prowadził ks. Dziekan Kosior, 
w asystencji wszystkich księży chełm- 
skich, Starosty p. Miedzybłockiego i 
przedstawicieli wszystkich urzędów pań: 
stwowych i komunalnych. 

Na czele pochodu maszerował „So- 
kół” pod wodzą naczelnika p. Dyr. 
Więczkowskiego. Przy nader gustownie 
ubranych ołtarzach odczytano ewange- 
iję — któremu toaktowi towarzyszyła 
salwa gonorowa, oddana przez oddział 
żołnierzy 7 pp. Leg. Patrząc na ten bar- 
wny tłum, ołaczający beldachim, i chy- 
lący kornie czcła przed Eucharystją — 
radowała się serce, a dusza słała go: 
rące modły do Zbawiciela za to, że 
wolno nam obchodzić święto Bożego 
Ciała w wolnej Poisce, tak zawsze wier- 
nej Kościołowi i tak Mu oddanej. 


„'„ Osobiste. Kierownik przysposo- 
bienia wojskowego p. Mjr. Eugenjusz 
Greszel, został przeniesiony na stano- 
wisko dowódcy bataljonu do 48 pp. w 
Kobryniu. 

Na tej nowej placówce życzymy Mu 
dalszej owocnej pracy dla Ojczyzny. 

«+ Wystawa prac rysunkowych 
uczniów Semin. Naucz. Męsk. zo- 
stanie otwarta w najbliższych dniach 
przyszłego tygodnia — w sali gimna- 
stycznej Seminarjum, przy ul. Reforma" 
ckiej Ne 9 Sympatyczna ta wystawa 
będzie się cieszyć niewątpliwie dużą 
frekwencją zwiedzających. 

«x Wystawa robót ręcznych i 
kobiecych szkoły im. król. Jad- 
wigi, ul Kolejowa 77, będzie otwarta 
w dniu 28 czerwca b. r. (niedziela) od 
godz. 10 rano do 7 wiecz. 

Roboty ręczne i kobiece będą sprze- 
dawane na fundusz wycieczkowy szkoły. 

xe „Świt, dzień i noc“ głośna ko- 
medja  Niccodemiego, będzie grana 
przez warszawską „Redutę' nmieodwo- 
łalnie, w sobotę dn. 20 czerwca, w 
sali „Resursy'. Skutkiem nagłej choro: 
by artystki, grającej główną rolę — 
przedstawienie powyższe w zapowie- 
dzianym terminie nie mogło się odbyć. 
Bilety już nabyte są ważne na sobotę 
dn. 20 b. m. 

„*, Kino „Oaza“ wyświetlała pierwszą 
serję wspaniałego cyklu obrazów p. t. 
„Odrodzona Polska“. Pierwsza część 
nosi tytuł „Wielkopolska“ i daje nam 
wierny obraz dziejów tej kolebki naszej 
Ojczyzny, roztacza przed oczyma wi: 
dza piękno tej ziemi, , jej bogactwo, 
przemysł, rolnictwo etc. Film powyż 
szy oglądała młodzież z zapartym odde- 
chem — starsi zaś również znajdują w 
nim duże zainteresowanie. „Odrodzona 
Polska“ jest polecona gorąco przez 
nasze władze centralne. Zasługą w 
sprowadzeniu tego obrazu do Chełma 
ponosi w dużej mierze p. starosta 
za co należy Mu się szczere podzię 
kowanie. Przy tej sposobności zwraca: 
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Z pola walki w Marokko. 
Francuski karabin maszynowy na forpostach wzgórza Ain-Aicha. 


ea POZNA amet nean sammma nen ME 


my uwagę na nasze kupony premjowe 
dające posiadaczom ich prawo do 
nabywania biletów za połowę ceny. 
Kupon ten znajduje się na ostatniej 
stronie każdego numeru „Chełmskiego 
Kurjera Ilustrowanego". 

„”, Samobójstwo. Przed paru dnia- 
mi odebrał sobie życie wystrzałem z 
rewolweru plutonowy Wyskok Andrzej 
— zajęty ostatnio w szpitalu wojsk. w 
Chełnie. Bliższe szczegóły omawiające 
powód samobójstwa podamy w na- 
stępnym numerze. 

«X, Oj, ta koszula —zzjęczał Wasyl 
Oleszczuk w chwili, gdy ściągano mu 
z plec, dopiero co, na straganie targo- 
wym „kupioną*—,„za pięć palców itro- 
chę strachu" piękną koszulę, jakiej 
Oleszczuk jeszcze nigdy nie miał. Oka- 
zało się, że „przezorny” Wasyl Ezaopa- 
trzył się* aż w trzy sztuki bielizny— 
z czego jedną zdołał już „odstąpić” — 
zaś dwie wziął sobie na własność. Był 
tylko ną tyle nieostrożny, że jedną 
z koszuł ubrał i paradując w niej na 
targu natknął akurat na handlarke, 
która rozeznała swoją własność i w re 
zultacie oddała go w ręce policji. 

„”, Szklany „specjalista“. W nocy 
z 9 na 10 b. m. w cząsie, gdy Szyja 
Bekier, Siedlecka 9, smacznie sobie 
chrapał—jakiś złodziejaszek wyjął szybę 
w oknie, dostał się tą drogą do mie 
szkania i skradł stamtad garderobe, o- 


gólnej wart. 620 zł. z łupem tym wy- 


szedł tą samą drogą na ulicę no i o: 
czywiście „zwiał' —nie pozostawiając za 
sobą żadnego śladu. Bekier, przebu- 
dziwszy się, znalazł w mieszkaniu tylko 
dużo świeżego powietrza. 


Z ZZOZ, 


Tej samej nocy, widocznie ten sam 
Sprawca usiłował w podobny sposób 
obrobić także Moszka Milsztejna, Ka- 
rowska 14 został jednakże w czas 
spłoszony i zbiegł, nic nie wskórawszy. 
Nad wyszukaniem go biedzi s'ę teraz 
policja. 

*'» „Srebrna kradzież”, U p. Ajzyka 
Fruchta, Pocztowa 4, popełniono kra: 
dzież, zabierając mu siedem srebrnych 
kieliszków i 3 noże. Podejrzenie padło 


'na Walentego Szwata, wielce „obiecu* 


jącego* młodzieńca. Przy rewizji znale- 
ziono u niego nóż, pochodzący z tej 
kradzieży—zaś kielichy „powędrowały“ 
już gdzieś dalej. Wobec takiego fatal- 
nego dla Szwata wyniku rewizji — oskar: 
zono go o dokonanie powyższej kra- 
dzieży. | 

x „ „Elegantka*, P. Droń Władysław, 
Młynarska 27, zameldował, iż jego słu- 
żąca, Anna jRomaniuk, z Wojsławice, u- 
stroiła się w suknię markizetową i pół: 


buciki, będące własnością jego żony; 


Jeszcze w dniu 25 maja poszła tak wy* 
elegantowana do domu i dotychczas 


nie powróciła. Za „elegancką” służącą | 


śledzi policja. 


«'„ „Kto się lubi, ten się czubi*. 
Dwaj „przyjaciele“ Frajnd Szloma i 
Wurgel Matys, mając jakieś osobiste 
porachunki między sobą, pokłócili się, 
następnie pobil, wywołując zbiegowi- 


sko na ulicy. Tłumaczą się, że „to tak 
z wielkiej przyjaźni tylko, bo bardzo się 
lubią“. Policja, nie wierząc w te „amo- 


ry“ spisała całkiem prozaiczny protokuł. 
Pożar. W nocy f13 b. m. mie: 


* 
szkańcy zostali zaalarmowani rozlegają 


cem się gwizdem syreny parowozowej 


szt: 
ZADre 5 N 
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i trąbieniem straży. Na szczęście paliła 
się tylko obórka, należąca do p. Win- 
centego Michalskiego, urzędnika kolej. 
st. Chełm Pożar ugaszono przy pomo- 
cy miejscowej ludności i straży ognio 
wej miejskiej już w parę minut po je- 
go wybuchu. 

„*, Także szczęście. Ź początkiem 
tego roku skradziono mieszk. wsi To- 
maszówka, gm. Bukowa Michałowi Gi- 
zeli wóz. Poszukiwano go przez czas 
dłuższy, jednakże bez żadnego pozy 
tywnego wyniku. Aż na targu przed 
paru dniami syn poszkodowanego, 
Adolf Gizela rozpoznał skradziony wóz, 
będący w posiadaniu Wincentego Chro 
miaka, z Czułczyc gm. Staw. Twierdzi 
on, że wóz ten nabył w kwietniu, b. r. 
wobec świadków, u nieznanego mu 
z nazwiska kowala w Chełmie. 
teraz dojdzie policja kto był sprawcą 
kradzieży wozu. 


Z POWIATU. 


** Czerniejów, gm. Tutka.—Po- 
żar, z przyczyny nieostrożności. W 
dn. 9 b. m. wybuchł ogień na strychu 
domu, należącego do Hersza Bechera 
W jednej chwili płomienie objęły dach 
i zdawało się, że groźny żywioł strawi 
wszystko. Na szczęście spłonęła tylko 
część dachu i przybudówka. Straty obli- 
czają na 2000 zł Stwierdzono, że żona 
Bechera chodziła wieczorem na strych 
z latarką i prawdopodobnie przez nie- 
ostrożność wznisciła pożar. | 

** Czułczyce.—Śmierć dziecka w 
 torfowisku. Pozostawiona bez dozoru 
dwuletnia Marja Steć, pochodząca ze 
wsi Sajczyce, gm Staw, córka Tomasza 
—wpadła na grzęzawisko torfowe i w 
niem utonęła. 

** Siedliszcze. —Utonięcie dziecka 
w sadzawce. W dniu 13 b. m. bawił 
się w parku dworu Mogilnica, półtora 
roku liczący Stanisław Łazowski. w pe 
wnym momencie nieszczęśliwe, pozo- 
stawione bez żadnej opieki dziecię — 
wpadło do sadzawki, znajdując w niej 
śmierć. Przeciwko matce, która nie wa 
hała się pozostawić dziecka samego w 
bliskości głębokiej wody— wdrożono do- 
chodzenie. 

** Nowosiółki. —Amator cudzych 
kur—zakradł się do domu Kułowskie- 
go Mitodija, miesz. kol. Bezek, wyrwa 
wszy uprzednio część strzechy i skradł 
11 sztuk kur i trochę garderoby Po 
wiadomiona o tem policja wszczęła 
energiczne śledztwo i wykryła wkrótce 
złodzieja w osobie Antoniego Sasika. 
Znaleziono już tylko jedną kurę, nale 
żącą do Kutowskiego i cztery również 
: podejrzanego pochodzenia. „Amatóra 
kurzego mięsa aresztowano. À ; 

** Chylin. — Wykrycie złodzieja. 
Maksymiukowi Danielowi, mieszk. wsi 
= Syczyn, gm. Chylin, skradziono w dniu 
18 maja większą ilość garderoby. Poli 
cja tak energicznie i umiejętnie wzięła 
się do dzieła, iż wykryła niebawem 


Może | 
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Pawilon Polski, na Międzynarodowej Wystawie Dekoracyjnej w Paryży. 
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sprawcę w osobie Henryka Mazurka, 
mieszk. wsi Serniawy, gm. Bukowa, 
Znalezioną przy rewizji garderobę od 
dano właścicielowi, a Mazurka csadzo 
no w areszcie. Prócz tej kradzieży udo- 
wodniono mu jeszcze paru innych po: 
dobnych sprawek, popełnianych na te- 
ranie pow. chełmskiego i włodawskiego 

** Chylin—kol.. Aleksandrówka. 
Styk Franciszek nie mejąc domu, zbu- 
dował sobie tymczasowy barak. (lmieś- 
cił na nim jednak komin tak wadliwie, 
iż ogień z kuchni przedostał się na po: 
kryty słomą dach i cały barak wraz ze 
sprzętami i garderobą wkrótce całko- 
wicie strawił. 


** Bawin—w. Ciemniejów. Także 
od nieostrożnego obchodzenia się”z pa- 
pierosem, spłonął chlew, koń, krowa, 
świnia, zboże i inwentarz martwy—na 
leżący do mimowolnego sprawcy poża- 
ru Wojciecha Misiury. Sąsiedzi zeznali, 
że Misiura ma wogóle taki zwyczaj, iż 
chodzi wśród zabudowań z papierosami, 
nie bacząc zupełnie, że może bardzo 
łatwo spowodować pożar. 


** Zmudź — kradzież koni z pa- 
stwiska. W nocy, dn. 9 b. m. pasły 
się na łące konie należące do Grze: 
gorza Wołczuka, Pawła  Miecka i 
Antoniego Tomaszowskiego. Koni tych 
było ogółem 3 sztuki i parę źrebiąt. 
Jacyś sprawcy, zauważywszy brak na 


psstwisku jakiegokolwiek dozoru 
wszystkie konie uprowadzili w niewia: 
domym kierunku. Dochodzenia zostały 
wdrożone. 


** Siedliszcze. — Dowcipna tran- 
zakcja zbożowa. Mieszk. Siedliszcza 
Preter Zelman, kupił w Cycowie 200 
kg. żyta Spotkawszy furmankę, na 
której siedziało dwóch nieznanych mu 
z nazwiska ludzi — oddał im kupione 
zboże, celem przewiezienia go do Sied- 
liszcza. W pewnym momencie furman- 
ka odjechała. Przybywszy na miejsce 
przeznaczenia, stanęli obaj przed do: 
mem Pretera i oddane im zboże sprze: 
dali własnej jego córce za 65 zł, Dow. 
cip jednak się nie udał, gdyż policja 
znalazła tych oryginalnych „kupców”* i 
odebrała od nich zboże i pieniądze. 
Okazało się, że byli to Paweł Klimiuk, 
z Wólki Cycowskiej i Piotr Maryniuk z 
Biesiadek, gm. Cyców. Osadzono ich 
w areszcie, i 

** Wojsławice. 
żary od zapałki. W kolonji Putno- 
wice, gm. Wojsławice — miał miejsce 
wypadek, świadczący o lekkomyślności 
rodziców, pozostawiających małe dzieci 

ez żadnego dozoru. Często dzieci te 
giną w tragiczny sposób, lub stają się 
przyczyną innych nieszczęśliwych wy: 
padków. Czteroletni Józef Przychcien: 
ko, znalazł w domu pudełko zapałek i 


/ 


— Straszne po- 
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4 okazji Imienin Pana Profesora 
Jana Wasilewskiego, Opiekuna i 
Wychowawcy Gminy kursu III-go ks. St. 
Konarskiego (P. S. N. M. w .Chełmie) 
na rzecz Pol. Czerw. Krzyża 15 złotych 
składa 

Zarząd 
i wdzięczni wychowankowie 


Chełm, dn. 24 czerwca 1925 r. 
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pozostawiony sam sobie — począł z 
niemi manipulować tak nieostro/nie, 
iż wzniecił wkrótce pożar  Wkrótkim 
czasie cały dom stanął w płomieniach 
i zgorzał do szczętu. Prócz tego spa- 
liła stę stajnia, obora, para koni, dwie 
krowy, świnia z prosiętami, cały mar- 
twy inwentarz, garderoba etc. 

Nie dość na tem, bo groźny żywiół 
przerzucił się na sąsiednie zabudowa 
nia i strawił jeszcze dziesięć domów z 
wszystkiem co się w nich znajdowało, 
prócz tego spaliło się kilka stodół, staj 


ni i obór z całym inwentarzem mar 
twym. Poszkodowanymi są: Daniluk 
Bazyl, Nowakoa»aski Feliks, Chudyma 


Wojciech, Sokół Andrzej, Nejman Alek- 
sandra, Neuman Józefa, Uwlaz Fran- 
ciszka, Piwończyk Józefa i Kozielski 
Józef. Straty obliczają na 30000 zł 
Na szczęście wypadków z ludźmi nie 
było. Oto zastraszający obraz do czego 
prowadzi nienależyte nadzorowanie 
dzieci. 

** Dalsza serja klęski pożarowej. 
Rakołupy—w. Ostrów. (I niejskie- 
go Kalewczuka odbywało się wesele. 
Było ogółem około 40 osób, w tem du- 
ża liczba dobrze już podthmielonych 
młodzieńców. Któryś z nich wszedł 
z zapałonym papierosem do stodoły 
sąsiada, Feliksa Fidamczuka i wzniecił 
tam pożar, albowiem tuż po jego wyj- 
ściu ze stodoły buchneły płomienie. 
Pożar zniszczył stodołę, oborę, wozo- 


wnię, dach domu mieszkalnego, cały 
inwentarz martwy i 20 kur. Szkoda 
wynosi 4000 zł. 

Z POLSKI. 


— Zjazd koleżeński wychowanie 
klasztoru wersalskiego pp. wizy- 
tek. D. 6-go września odbędzie się w 
Warszawie zjazd koleżeński wychowa- 
nie klasztoru pp. wizytek w Wersalu. 
Rewizja w wili metropolity 

Szeptyckiego. Prasa lwowska donosi, 

iż śledztwo w sprawie aresztowanych 

5-ciu członków sabotażowo-dywersyjnej 
organizacji ukraińskiej przybrało sensa- 
cyjne wprost formy. 

Wziąwszy z sobą jednego z areszto- 
wanych — policja udała się na ul. U- 
bocz i zatrzymała przed wysokim par- 

, kanem, ogradzającym duży ogród. 

Kluczem, który aresztowany miał przy 

sobie otwarto bramę wejściową i wkro- 
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czono do willli,i w której zamieszkują 
siostry Bazyljanki. 
Przystąpiono natychmiast do rewizji. 


|obciążający materjał dowodowy. Willa 
ta i ogród są własnością metropolity 
Szeptyckiego. 

Oprócz sióst Bazyljanek w willi korzy- 
stało ze schronienia kilku studentów u- 
kraińskich. 

Zakonnice twierdzą, że niewiedziały, 
kto mieszkał obok nich i że mieszkania 
studentom ukraińskim przydzielała wprost 
kancelarja metropolitalna grecko-kato 
licka. 

— Zapomoga dla plutonowych. 
Osobny kredyt wyznaczono na wydanie 
oficorom w służbie czynnej zapomóg 
bezzwrotnych jednorazowych. 


Obecnie wydane zostało polecenie, 
aby z wyznaczonego na te zapomogi 
kredytu 10 procent przeznaczyć na wy- 
danie zapomóg zawodowym kapralom i 
plutonowym, znajdującym się w trudnych 
warunkach materjalnych. 

— Dzieci polskie z obczyzny. W 
początkach lipca staraniem Związku o- 
brony kresów zachodnich przybywa do 
kraju 2200 dzieci polskich z obezyzny 
na kolonje letnie. Akcja ta ma na celu 


trzebnych wywczasów na wsi, ale także 
i to w pierwszej linji wzmocnienie jej 
poczucia narodowego i przywiązania do 
polskości. 

Mamy nadzieję, że społeczeństwo zro- 
zumie poczynania komitetu a zwłaszcza 
sfery ziemiańskie przyjdą mu z wydatną 
pomocą w rozlokowaniu dzieci i zebra 
niu odpowiednich funduszów. 


— Aresztowanie komunistów w 
Radomiu. Z Radomia komunikują nam, 
że policja tamtejsza, będąc w posiada- 
niu poufnych wiadomości, przeprowa- 
dziła w niedzielę, 14 b. m. rewizję u 
całego szeregu osób, podejrzanych o 
działalność antypaństwową. 

W wyniku rewizji znaleziono skład li- 
teratury komunistycznej oraz pewną 
ilość granatów i zapalników. 

Sprawa przyjmuje poważny obrót, 
gdyż władze bezpieczeństwa podejrze- 
wają, że działalność niektórych osób 
związana jest również z szpiegostwem. 
Katedra gnieźnieńska. Jeden 
z najszacowniejszych i najpiękniejszych 
zabytków naszych—katedra gnieźnień- 
ska domaga się odnowienia. Utworzono 
komitet, który ma zebrać potrzebne na 
ten cel fundusze. Ofiarność publiczna, 
do której się odwołano—na pewno nie 
zawiedzie—zwłaszcza, że z katedrą tą 
tak ściśle łączy się 900 lecie Chrobrego. 

— Rocznica szarży. Dnia 13-go b. 
m. w 10-tą rocznicę szarży pod Rokitną 
Kraków obchodził podniosłą uroczystość 
odsłonięcia pomnika na grobie poległych 
bohaterów. 

Mszę św. odprawił jeneralny kapelan 
ks. Niezgoda, w asyście ks. Jarońskiego 
i księdza grecko-katoliekiego. Po mszy 


W ręce władz wpadł podobno niezwykle. 


nietylko zagwarantowanie młodzieży po- | 
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uczestnicy uroczystości udali się na 
miejsce odsłonięcie pomnika. Tu w pod- 
niosłych i budujących słowach przemó- 
wił do zebranych ks. Niezgoda. Następ- 
nie przemawiał inspektor armji jen. Szep- 
tycki. 

Po mowie jenerała Szeptyckiego jen. 
Haller złożył wyraz czci imieniem Mini- 
stra Spr. Wojskowych jen. Sikorskiego 
i zakończył krótkiem i pełnem serdecz- 
nego uczucia przemówieniem wspomina- 
jąc wspólną dolę iniedolę legjonów żoł- 
nierzy brygady karpackiej, poczem do- 
konał dekoracji pomnika rokitbiańczy- 
ków krzyżem Żelaznej Brygady. 

— Ku czci Nieznanego żołnierza. 
W niedzielę w Krakowie zajechała przed 
pomnik grunwaldzki platforma, na której 
przewieziono wielką kamienną płytę i 
złożono ją na gazonie przed pomnikiem. 
Na płycie widnieje napis treści nastę- 
pującej: „Nieznanemu żołnierzowi pols- 
kiemu poległemu za Ojczyznę. R. 1914— 
1920“. 


ZE ŚWIATA. 


+ Drastyczny środek przeciw 
zbrodniczości. Rząd Nowozelandzki 
rozpatruje obecnie projekt ustawy, któ- 
ra ma zapobiec rozmnażaniu się osobni- 
ków, niebezpiecznych lub choćby szko- 
dliwych dla społeczeństwa. Specjalna ko- 
misja lekarska ma sporządzić listę ta- 
kich osób, da których zaliczeni będą al- 
koholiey, kretyni, epileptycy, nałogowi 
zbrodniarze, syfilitycy i umysłowo chorzy 
nie internowani w szpitalach. Wszystkich 
umieści się w odległych farmach, gdzie 
będą żyli z dala od świata. Zwolnieni 
będą tylko ci, którzy zgodzą się na o0- 
perację, powodującą stuczną bezpłodność. 
Zawieranie związków małżeńskich z o- 
sobami znajdującemi się na liście będzie 
uważane za zbrodnię i surowo karane. 

Czas pekaże, czy drakoński ten śro- 
dek okaże się skutecznym, czy zmniej- 
szy zbrodpiczość wśród tamtejszego spo- 
łeczeństwa i przyczyni się do wytworze- 
nia w przyszłości pokolenia lepszych 
ludzi. 


-+ Najwięksi policjanci na świe- 
cie. Najwięksi policjanci na świecie ist- 
nieją w Nowym Jorku. W tamtejszym 
korpusie policyjnym obowiązuje przepis, 
że 400 policjantów musi posiadać wzrost ' 


i przynajmniej 182 centymetry. W skład 


tej grupy wchodzi t. zw. „szwadron 
broadwajski* złożony z 90 ludzi: wyso- 
kich przeciętnie 182 centymetry. W szwa- 
dronie tym znajduje się obecnie dwóch 
ludzi, którzy naprawdę mogą spoglądać 
na swoich kolegów z góry. Pierwszy, 
Graham, wysoki 196 centymetrów waży 
112 kilogramów. Drugi, Taygart, wysoki 
194 centym. waży 126 kilogramów, a 
jego obwód w piersiach wynosi 1.50 
metra. Brat Taygarta jest jeszcze wyż- 
szy (2.10) lecz nie służy przy policji z 
powodu wątłej budowy ciała. 


+ Nowe pierwiastki chemiczne. 
Troje chemików berlińskich dr. Walter 


wśród smutnych murów, 


_ demu człowiekowi swobody. 


" przybudówki, 


" wówczas 
»„cacany Red". 
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Noddack, dr. Ida Tacke i dr. Otto Berg 
dokonało odkrycia dwóch nieznanych 


_ pierwiastków, które nazwano Mazurjum 


i Rhenjum. Oba pierwiastki są nadzwy- 
czaj rżadkie i odkrycie ich jak dotąd 
ma znaczenie czysto teoretyczne. W cyklu 
Mendelejewa zajmują one 436 i 75e 
miejsca. 


Z Z EE ZZOZ CZE 
O Ecco EA EEES 


Udnremnionu ucieczka na większą skałę 
więźniów z więzieniu chełmskiego. 


W pewnej celi siedziało kilku ska- 
zanych na ciężkie więzienie aresztan- 
tów, a wśród nich niejaki Jęczeń, któ 
ry wyrokiem Sądu Okręgowego z Lub- 
lina, bawiącego ostatnio w- Chełmie, 
został skazany na 3 lata więzienia. 
Znudziło im się widocznie siedzenie 
postanowili 
więc zakosziować tak upragnionej każ- 
W nocy 
gdy już wszystko spało wybili dużą 
dziurę w ścianie skąd dostali się do 
przybudówki. Wartujący dozorca, zo- 
baczywszy brak światła w celi, przy- 
stawił do okna drabinę, wyszedł na 
nią i krzyknął „Dlaczego zgasiliście 
światło?" Usłyszał na to jakiś głos 
„Ucieczka”. 

Przytomny dozorca zeskoczył z dra- 
biny i zaalarmował natychmiast na- 
czelnika więzienia i starszego dozor- 
cę. Gdy przybyli oni do przybudówki 
— schwycili dwóch więźniów— reszta 
w międzyczasie wróciła tą samą drogą, 
którą wyszła, z powrotem do celi. Je- 
den tylko Jęczeń — zdołał przez dziu- 
rę w dachu przybuduwki wydostać się 
poza teren więzienia, skąd zbiegł i 


ślad po nim zaginął. Należy tu dodać, 


że właściciel domu, wydzierżawionego 
na więzienie — nie przeprowadził je- 
szcze całkowitego remontu fatalnej 


tłumacząc się brakiem 
na to środków pieniężnych. Dla dobra 


Feljeton tygodniowy. 


(Z filmowego scenarjusza). 


Przy stole siedzi pani Dziunie, jej 
mąż Antoni i „przyjaciel .. jej męża 
pan Alfred. Przy panu Alfredzie pani 
Dziunia „rozpala się“ nad byle czem i 
o byle co, ma  przytem „paskudny“ 
zwyczaj patrzenia mu prost» w oczy. 


= Pan Antoni jest za to na nią wściekły 
= Tak przynajmniej twierdzi pani 
„nie, gdy jest w zaufanem gronie, t. zn. 


Dziu- 


sam na sam z p. Alfredem. Tylko, że 
nazywa on się „Red* lub 


Pan domu wrzucił cytrynę do her- 


baty, gdy się zaczęło. 


— Ach, jak ja lubię morze, takie si: 


sprawy i bezpieczeństwa publicznego 
należałoby, aby odnośne władze zna- 
lazły środki celem należytego zabez- 
pieczenia więzienia w Chełmie i unie- 
możliwienia ucieczki stamtąd więźniom 


— którzy najczęściej — nie mając 
środków do życia, a przytem musząc 
się ukrywać — idą w lasy, łączą się 


z bandytami i pod groźbą rewolwerów, 
rabują podróżnych. Zdaje się, że bez- 
pieczeństwo publiczne, życie i mienie 
obywateli powinno „coś niecoś” przy- 
najmniej skłonić decydujące czynniki 
do znalezienia potrzebnych kredytów, 
celem stworzenia prawdziwego wię- 
zienia, a nie lada jakiej klatki, z któ- 
rejby można łatwo wyfrunąć. Dzięki 
jedynie czujności dozorcy — ucieczka 
w tym wypadku nie przybrała więk- 
szych rozmiarów. Jeszcze moment, a 
wszyscy znajdujący się z Jęczeniem w 
celi aresztańci biliby się rozbiegli. 
Może wnet usłyszelibyśmy o napa- 
dach bandyckich w okolicy, od czego 
dzięki Bogu już dawno odwykliśmy. 
Niech o tem trochę pomyślą pano- 
wie „od“ skarbu, który napełniają oby- 


watele płacący wielkie i cieżkie po- 
datki — nie poto, aby nie móc spo- 
kojnie jechać lasem — lub nadsłuchi- 


wać nocą w domu, czy niedobiera się 
jaki zbiegły z więzienia opryszek. 


maswan. 


Koncesje na przewóz 
emigrantów. 


Urząd Emigracyjny zawiadamia, że 
następujące towarzystwa okrętowe o- 
trzymały w r. b. koncesję na przewóz 
emigrantów z Polski do krejów za- 


morskich: 

Do Ameryki północnej: 1) Duńska 
Sp. kc. Wschodnio-Azjatycka Kom- 
panja, Linja Bałtycko-Hmerykańska, 2) 


Linja Skandynawsko-Fmerykańska. 


ne, ogromne morze, bijące bałwanarri 
o nrgie skzły, lub o gorącą plażę. | 

— W bałwanów na tej plaży — mru- 
czy pan mąż. — Pani domu tonie o 
czyma w oczach „Reda“ i „nie słyszy” 
zupełnie mężowskiej uwagi. 

Red chrząka nieznacznie. 

— Czyż może być coś cudniejszego 
nad Adrjatyk? Jak tam cudnie, jek 
bosko... 


— Mnie widok mcrza sprawia jskiś 
dziwny niepokój — wiem, że patrzę na 
najpiękniejszy z txorów natury — mówi 
p. Alfred. 

— Słona woda na wymioty — rzuca 
pan domu przybijając energicznie łyż- 
ką cytrynę do dna szklanki. Myśli przy 
tem  „Dlączego ta warjatka tak patrzy 
na niego*. 

Nagle wpada zdyszany p. Józef. 

— Wiecie państwo, co się stało? 


Do Ameryki Południowej: 1) Char- 
geurs Reunis, 2) Cosulich Line, 3) Kró- 
lewsko - Holenderski Lloyd, 4) Royal 
Mail Line. 


Do Palestyny: 1) Fabre Edno, 2) Ser- 
viciul Maritim Roma, 3) Lloyd Triestino. 

Zaznacza się „że tylko wyżej wymie- 
nione t-wa mają prawo sprzedaży bile- 
tów emigrantom z Polski, natomiast 
wszystkie inne towarzystwa, działające 
dotychczas na mocy koncesji z r. 1924, 
znajdują się od d. 30 kwietnia r. b. w 
stanie likwidacji i obecnie nie mają 
prawa sprzedawać emigrantom kart o- 
krętowych w Polsce, ani prepaidów za- 
granicą na przejazd z Polski do Ame- 
ryki, ani wogóle dokonywania żadnych 
nowych tranzakcji z emigrantami. 

Do dn. 31 lipca 1925 r. towarzystwa, 
likwidujące się mogą wysłać do Amery- 
ki Północnej swoich pasażerów, zaksię- 
gowanych przed d. 30 kwietnia r. b., 


lub też w razie niemożności wysłania 
ich, winny rozwiązać zawarte z nimi 
umowy. 


Uprzedza się przeto emigrantów, któ- 
rzy posiadają karty okrętowe, zadatko- 
wane lub prepaidy, zakupione przez 
krewnych w Ameryce Północnej w to- 
warzystwach: United States Lines, Cu- 
nard Line, Canadian Pacific, Red Star 
Line, White Star Line, Holland Amery- 
ca Line, Compagnie Generale Transat- 
latique, aby bądź żądali zwrotu wpłaco- 
nych zadatków, bądź też zwrócili się do 
swoich krewnych w Ameryce o wyco- 
fanie pieniędzy, wpłaconych za bilety 
okrętowe. 


jejojejejo(o|ojo|e|ojo(o[o jo jo! 
Ogłuszujcie się w „Chełmskim 


Kunjerze Iiustrowtinym ". 
jejojojojo jojojojojojojo(o(o [o | 


Pama 
Magistrat się przewrócił! 
Który stery, czy nowy? 
— Nie mówię o budynku Cały Za- 
rząd Megistratu idzie w „dybynu”. 
Pan Józef cpowiada coś o elektrow- 
ni, o budowie ratusza, jakichś rachun: 
kach budowlanych i możności złapania 
teaz magistrackiego chleba z masłem. 
Pani Dziunia depce pod stcłem lewą 
nogę p. Alfreda, w tem miejscu akurat, 
gdzie rośnie mu na małym palcu, po- 
kzźny nagniotek. Red jednak robi pła: 
czliwie—zadowoloną —rozkochaną minę. 
Przecież w „takiej chwili” nie może 
mówić o.. nagniotkach. ; 
Pan Antoni tak przejął się „magistra- 
ckim chlebem z masłem* że zapomniał 
całkowicie o żonle i p. Alfredzie. Wy- 
prowadza nawet p Józefa aż na próg 
i o czemś tam z nim dyskretnie roz- 
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Plerwszy jacht Rotora. 


W tych dniach spuszczono na morze pierwszy jacht nowej konstrukcji, przyczem 
jazdy próbne dały pomyślne wyniki. 


LISTY DO REDAKCJI. 


Do Redakcji 


dewszystkiem podziękować p. Redakto 
rowi, że trapiącą juź nas od z górą 


| trzech miesięcy kwestję wyprowadził na 
| forum publiczne. 


Zastanawia nas tntaj 


„Chełmskiego Kurjera Ilustrowanego“ | jednak jedna sprawa. 


w Chełmie. 


Na podstawie ustawy prasowej—upra- 
szam 0 pomieszczenie następującego | 


artykułu: 
Nie chcąc 


pozostawiać bez odpowie- | 
dzi łaskawej zachęty redakcji „Kurjera | 
Chełmskiego“ do dania wyjaśnień, co do. 
zjadliwych i uszczypliwych uwag p. ubez- | 
pieczonego, czuję się w obowiązku prze- | 


Nie popełnialiśmy i nie popełniamy 
żadnych przestępstw, nie ukrywamy ża- 
dnych tajamnie, nie uprawiamy żadnych 
niedozwolonych tranzakcji, przeciwnie 
idziemy z czołem otwartym, ufni, że ro- 
bimy dobrze. Pacóż więe tutaj „podpa- 
trywać lub podsłuchiwać*; wszak. daleko 
łatwiej i stosowniej byłoby zachodzić 


do nas i na miejscu przypatrywać się 


naszej iście mozolnej pracy. Nie od 
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rzeczy będzie jeżeli na tem miejscu za- 
znaczę, że Szanowny Ubezpieczony wi- 
dzi jeno gmach Kasy Chorych i jej u- 
rzędników, nie widzi natomiast tego o- 
gromu krańcowej nędzy, z jaką my sty- 
kamy się tutaj na każdym kroku. Przy- 
chodzą do nas ludzie, którym dla zdro- 
wia potrzebny jest .przedewszystkiem 
kawałek choćby suchego chleba, są ta- 
cy, którzy mają na sobie przegniłą bie- 
liznę, są wreszcie tacy, co nie myją się 
mydłem li tylko z tego powodu, że na 
mydło nie mają. Rzacz prosta wszy, 
gnidy, świerzba królują tu niepodzielnie. 


j|Atuż obok wyżej wymienionych przesu- 


wają się przed nami łudzie 
dobrze sytuowani. Ci ostatni 


względnie 
w więk- 


7 szości wypadków wymagają specjalnego 


traktowania. Wnosząc nie mały zamęt 
wkradają się bez kolejek do lekarzy. 
żądają leczenia tylko zagranicznymi 
najdroższemi specyfikami, żądają kon- 
syljum, wyjazdów i t. d. Nie mało więc 
dowcipu i handlowego sprytu potrzeba 
tutaj, by jednych i drugich zadowolnić. 
Wspomnę tylko, że przy 2.400 ubezpie- 
czonych z pomocy naszej wraz z den- 
tystką korzysta miesięcznie aż 3.000 
osób. Lekarstwa, zasiłki, wysyłka do 
szpitala miejscowego lub Lubelskiego, 
operacje, porody i t. d. tudzież wyda- 
wanie specyfików i pasków rupturo- 
wych pociąga za sobą aż takie wydatki, 
że przy nieoględnej gospodarce w bar- 
dzo krótkim czasie zmuszeni bylibyśmy 
wpaść w długi, a tem samem poderwać 
istnienie Kasy Chorych wogóle. Wobec 
powyższego zapytam p. ubezpieczonego 
i tą Panią, która dla dobra swych dzie- 
ci nie chciała seperować na cztery — 
pięć dni swojej służącej, jak to jej ogo- 
biście radziłem (jako wytworniejsza 080- 
ba zainterpelowała mnie oczywiście w tej 
kwestji poza kolejką w poczekalni) czy 
przy zadośćuczynieniu jej prośbie nie 
naraziłbym tym samym na niechybną 
zgubę innych stokroć więcej potrzebują- 
cych bo epidemicznych, a więc tyfuso- 


mawia. Korzystając z tego, całuje p. 
Dziunia p. Alfreda w same usta. Przy 
tem tak naciska nogą nieszczęsny na- 
gniotek „Reda” — że ten (Red, nie na- 
gniotek) nie może już wytrzymać i ry- 
czy głucho. Pani Dziunia poczytuje to 
jedynie za oznakę „szalonego tempera- 
mentu” „swego cacanego Reda”. 


Pan domu wraca do pokoju i staje 
przed p. Dziunią. 

— A cobyś tak powiedziała na to, 
gdybym został.. burmistrzem? 


Pauza. Pani Dziuni nie przyszło to 
nigdy do głowy. Nagle wstaje zdumio: 
na. „Red* — wzdycha z ulgą i chowa 
lewą nogę pod krzesło. 


„Pani prezydentowa* — wcale to pię: 
kny tytuł myśli p Dziunia. 

— Dobranoc panu, 
pardonu do p. Alfreda. 


Cielęco posłuszny „Red” żegna się i 
wychodzi pośpiesznie. 3 

Pani Dziunia rzuca się w stronę gwi- 
żdżącego „Hollo ciotkę” męża i obej- 
muje go za szyję. 

— Więc będziesz napewno kancydo- 
wać? 

— Czyż nie mam kwalifikacji na bur- 
mistrza? 

Potrafję gadać tak z „lewym”, jak z 
„prawym”. Ceła sztuka w tem, aby „le- 
wy” nie wiedział, kiedy i co mówię z 
„prawym” i naodwrót, a będę burmi 
strzem do końca życia. 

W różowym humorze idą małżonko: 
wie spać. Pani Dziunia jeździ już ma‘ 
gistrackim powozem po Lubelskiej. Nie 
wie o tem oczywiście, co to jest „in- 
terpelacja” radnych w sprawie magi 


zwraca się bez | strackich koni. 


Pan Józef z nadmiaru gorących my- 


śli—otwiera okno. Wnet upojeni „won: 
nem“ powietrzem Chełma — zasypiają. 

Tymczasem człowiek „wolnego” zło: 
dziejskiego fachu wsadza głowę w okno. 
Bada najpierw „sytuację —następnie 
zaś najspokojniej włazi do sypialni. Z 
całem znawstwem przedmiotu zabiera 
wszystką garderobę „pana prezydenta” 
i „pani prezydentowej” i odchodzi. 

Rano gwałt. Policja, „zameldowanie” 
—a złodzieja z garderobą jak nie było 
tak niema. 

Wieczorem nowe nieszczęście. Pan 
Antoni nie został wybrany nawet na.. 
woź1ego. A 

Wlazł mu w paradę jakiś inżynier z 
Lublina. 

Pani Dziunia myśli o mężu. Ten 
idjota, to już do niczego  niezdol: 
ny. Red, to całkiem co innego”. 


Lolek. 
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Rozruchy uliczne w Szanghaju. 


Silnie uzbrojony policjant chiński oraz policjant marynarki francuskiej 
pełnią straż na ulicach miasta. 


OE SE E E E ZO RECO DEER ROZ EA SZW E E 


wych, dyfterytycznych i t. p. chorych. 
Co się tyczy świerzby, to śmiało rzec 
mogę, że nie starczyłoby dwuch miej- 
scowych szpitali bym wszystkich świerz- 
bowatych miał w nich izolować, a było- 
by to oczywiście zrobione kosztem tych, 
dla których szpital jest już niejako osta- 
tnią deską ratunku. Wreszcie odsyłanie 
do szpitala nie jest równoznacznem z 
przyjmowaniem do szpitala. Wszak nie- 
dawno wprost umierający chory dopiero 
na osobistą interwencję p. Starosty zo- 
stał przyjęty do miejscowego szpitala. 
Następne dwa uszczypliwe argumenty 
tyczące się niedokładnej znajomości ję: 
zyka polskiego i czytania książki lekar- 
skiej przed postawieniem djagnozy — są 
wprost śmieszne. Każden szanujący się 
i interesujący się nauką lekarz w chwi- 
lach wątpliwych celem uspokojenia swo- 
jego własnego sumienia co do ściśle po- 
stawionej djagnozy, czy to drogą narady 
z drugiemi kolegami, czy też drogą prze- 
wertowania podręczników — obowiązany 
jest krytycznie odnieść się do swoich 
spostrzeżeń. Za to należy mu podzięko. 
wać, a nie wyśmiać, jakto czyni p. ube- 
zpieczony. Czy książka ta była w rosyj- 
skim czy chińskim języku do rzeczy to 
nie należy. Co się tyczy polskiego języ- 
jka, panującego w Kasie Chorych, to 
wszak niedokładna znajomość jego ze 
strony lekarza, niczem nie uszezupla je- 
go zdolności lekarskich. W końcu za- 
~ znaczyć winienem, że pracujący 
_ dotąd w Kasie Chorych lekarze nie 
szczędzą sił i zdrowia, by placówkę tę 
postawić na wyżynach. Każden z nich 


niej ma odpowiednią ilość niezamożnych 
chorych u siebie w domu których leczy 
zupełnie bezpłatnie, i, wysoko stawiając 
swój lekarski fach, o każdej porze dnia 
i nocy śpieszy na ratunek cierpiącej 
ludzkości. Przy okazji zaznaczam, że na 
pierwszego lipca opublikujemy oficjalne 
zestawienie ruchu frekwencji i działal 
ności miejscowej Kasy Chorych za prze- 
ciąg pierwszych czterech miesięcy. 


Naczelny Lekarz 
Powiatowej Kasy Chorych 


w Chełmie: 
Dr. A. Beatus. 
Nadesłane. 


Serdeczne podziękowanie składam na 
tem miejscu Naczelnemu lekarzowi Ka 
sy Chorych W. P. Dr. Beatusowi oraz 
doktorowi tejże Kasy W. P. I. Oksowi. 
Temu ostatniemu za nadzwyczaj troskli- 
wą, chętną i głęboko fachową opiekę, 
roztoczoną nad żoną moją. 

Niniejsze dotyczy również osoby p. 
Teofili Wasiljewej. Raul Rychter. 
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Kącik dla pań. 


Starzec i śpiewaczka włoska. - 


Znana śpiewaczka włoska Gabrjela Besan- 
zoni wstąpiła przed paru tygodniami w związki 
małżeńskie z miljo.erem amerykańskim Hen- 


poza pracą w Kasie bez uszczerbku dla | rykiem Loge. 


Str. 11. 


Piękna Włoszka znajdowała się na tournee 
artystycznym w Brazylji. — Wśród niezliczo- 
nej liczby wielbicieli zjawił się Loge, właściciel 
kopalni i główny akcjonarjusz towarzystwa 
transportowego. 

Zachwycony urodą śpiewaczki przypuścił ge- 
neralny szturm. Zasypał ją klejnotami, ofia- 
rował jej pałac w Rio de Janeiro, willę nad 
morzem, dwa automobile i murzyna służącego. 


Takiemu atakowi nie mogła się oprzeć śpie- 
waczka i mimo to, iż jej wielbiciel liczy z górą 
60 lat życia, zdecydowała się zostać jego żoną 


Postanowiono już dzień ślubu, lecz rywale 
nie dali za wygraną i rozsnuli sieć czarnych 
intryg, byle tylko wyrwać piękną kobietę z 
objęć starca. 


Przedewszystkiem impresario panny Bessan- 
zoni zażądał 250 tysięcy dolarów odszkodowa- 
nia za przerwane występy. Po długich targach 
zgodził się na 50 tysięcy i pieniądze otrzymał. 
Ale powstały nowe trudności! 


Do urzędu stanu cywilnego wpłynęło kłam 
liwe doniesienie, iż p. Loge jest żonaty, a 
wstępując w związki małżeńskie popełni bi- 
gamię. 


Termin ślubu został więc urzędowo odłożo- 
ny. Krewkiemu amatorowi spieszyło się jednak 
więc w małem miasteczku brazylijskiem wziął 
ślub i nie czekając na orzeczenie władz, od- 
płynął w nieznanym kierunku wraz ze 


swą 
piękną żoną. 


- Wiadomości gospodarcze, 


Polski przemysł cukrowniczy. 


W kampanji 1924:25 r. pracowało w 
Polsce ogółem 76 cukrowni, a miano- 
wicie: 23 cukrowni na ziemiach za- 
chodnich, 50 cukrowni na terenie b. 
Kongresówki i Wołyniu, 3 cukrownie 
w Małopolsce. 5 

Kampanja zaczęła się między 7 a 20 
października, a zakończoną została w 
dniu 27 stycznia, podczas gdy w r. ub. 
kilkanaście warsztatów zakończyło pra- 
cę około 15 marca. Powyższy fakt wy- 
kazuje intensywność i sprawność pracy. 


Obszar plantacyj wynosił w r. 1924 
ogółem 168, 347 ha. z czego na ziemie 
zachodnie przypadało 80.426 ha. na b. 
Kongresówkę i Wołyń .80.641 ha. a na 
Małopolskę 7.460 ha. — Zebrano ogó- 
łem buraków 31.376.760 ct. metr. t. j. 
186 proc. ct. metr. z hektaru: 


Zawartość cukru w przerobionych w 
kampanji 1924 25 r. burakach wynosiła 
przeciętnie 16.84 proc. 


Cukru. wyprodukowano następującą 
ilość: 1) Rafinady — 46,344 ton, 2) Bia- 
łego kryształu — 277,371 ton, 3) Cukru 
surowego | rzutu 117,733 ton, 4) 
Cukru surowego Il rzutu — 10,917. 


Ogółem w przeliczeniu na biały kry- 
ształ wyprodukowano 439,021 ton cu- 
kru; cyfra ta stanowi 78 proc. produkcji 
przedwojennej, a jest o 21 proc. wyż- 
szą od produkcji zeszłorocznej. 


Na eksport przeznaczono 180,000 ton. 
Ilość ta została już prawie zupełnie wy- 
wieziona (eksport kampanji 1923/24 wy- 
nosił 153.752 ton). 3 


OG_>12: 


„CHEŁMSKI KURJER ILUSTROWANY" — dn. 21 Czerwca 1925 r. 


No. 16. 


Przeciętna konsumpcja wewnątrz kra- 
ju wynosi miesięcznie 18,833 ton., zaś 
na głowe około 7,5 kg. 


Kongres kupiectwa polskiego 
w Grudziądzu. 


Dzień 29 czerwca pamiętnym będzie 
dniem w dziejach kupiectwa polskiego, 
bowiem zaznaczy się on konsolidacją 
całego ogółu kupiectwa polskiego roz= 
sianego po wszystkich ziemiach wiel- 
kiej naszej ojczyzny. Z inicjatywy 
Związku towarzystw kupieckich na Po- 
morzu podczas pierwszej Pomorskiej 


wystawy rolnictwa i przemysłu odbę* | 


dzie się kongres . kupiectwa polskiego 
w Grudziądzu. Ze wszystkich zakątków 
kraju zapowiedziały swe przybycie de- 
legacje. To też spodziewany jest ma- 
sowy udział uczestników. Będzie to 
chwila dla kupiectwa polskiego nader 
ważna, niesłychanie doniosła, gdyż po~ 
raz pierszy w odrodzonej Polsce za- 
siądzie społem całe kupiectwo, aby po~ 
ważnie rozważyć swą rolę na tle ogól- 
nej sytuacji gospodarczej państwa i aby 
uzgodnić swe postulaty tak mało nie- 
jednoktrotnie przez władze nasze u- 
względniane. 


Zjazd zapowiada się niebywale infere- 
sująco. Przewidziane są referaty z dzie- | 
dziny podatkowej, kredytowej, o naszej 


polityce traktatów handlowych oraz o| 
zadaniach Gdyni i wybrzeża morskiego. | 


Odpowiedzi Redakcji. 


Panu Porzyckiemu Jakubowi, kasjero 
wi Kółka rolniczego „Łan* w Czernie- 
jowie, 


przesyłamy serdeczne podzięko- | 
wanie za tak uprzejme i gorące słowa | 


uznania dla „Chełmskiego Kurjera Ilu- 
strowanego* i prosimy o dalsze roz- 
powszechnianie naszego pisma wśród 


|swoich znajomych i kółkowiezów. 


Nowy rozkład juzdy pociągów Pow aj ni st. kolej. Chełm. 


prohojia. do Chełma z: 


1-38 | 


| Lublina (bezp. Katowice Kowel) 
Brześcia 150 | 
Zdołbunowa Gośie 13) + 2:33 
Lwowa, przez Bełżec Rejowiec 257 | 
Warszawy (pośpieszny) 3:26 
Kowla (bezp. Katowice Kowal) 4'58 
Warszawy Wschodniej, Krakowa, | 
Lwowa, Katowic . 10:22 | 
Brześcia *) 10:30 
Kowla 15 18 | 
| Lublina . 16:59 | 
| Kowla . 20°46 | 
Lwowa przez Bełżec Rejowiec DOE) 
| *) Kursują tylko do 30.IX. 1925 r. 


ULRI z Chełma do: 


Kowla 158 
Lwowa przez Bem ec kalka . 204 
Warszawy (pośpieszny) 2:43 
Zdołbunoewa (pośpieszny) . ` 3:36 
| Brześcia”) . 8'40 
Lublina (bezp. Katowice Kowal 548 
Kowla . 1041 
Lwowa przez Rejowiet: Bełżec „. 10°42 
Lublina — Krakowa 15:28 
Kowla 17:07 
Brześcia 18:00 
| Lublina . 2054 


Cyfry tłustym drukiem oznaczają pociągi pośpieszne. 


Proszę wyciąć! 


KUPON DLA CZYTELNIKÓW 


„Lełnskiego Karjera |Mistrowanego: 


upoważniający za przedstawieniem w 
kasie Kina „Oaza* do zniżki biletu 
na każde z żądanych miejsc. 


Kasa Kina „Oaza“ wyda bilet o po 
łową tańszy od cen normalnych. 


I! Rorzystajcie z tej okazji wszyscy !! 


Cena Numeru „Chełmskiego Kur- 
jera Ilustrowanego* pozostaje mimo to 
niezmieniona, 


Numer pojedyńczy 20 gr, prenu- 
merata kwartalna 2.50 zł. 


Redaktor odp.: Karol Wolf. Druk. 
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i la gotówkę i m raty! 


„Ziemiańska” Lublin, Kościuszki 10. 


Zawiadamiam Szanowną Klijentelę, że swój 


SKŁAD ROWERÓW i MASZYN po SZYCIA 
PRZENIOSŁEM z ulicy Lubelskiej M 4 
na ul: Lubelską Ne 57 (róg 3-go Maja) 
obok Chełmskiego Kupieckiego Syndykatu Handlowo - Rolniczego 
Polecam: rowery i maszyny do szycia pierwszorzędnych firm w wiel- 


ox icz J. GOLDFELD Biuro Handl.-Komisowe. 
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Dom Handlowy „SNOP” 
CHEŁM, UL. SIENKIEWICZA 16. 


© Kupuje SIANO i SŁOMĘ wprost od W.P. Producentów. Płacimy 
najwyższe ceny. -- Reflektujemy na towar pierwszej jakości. 
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Wydawca: Tadeusz Skoraczewski 


BOGINI DŻUNGLI 


III i ostatnia część. 
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